


 

 

Ta lektura, podobnie గak tysiące innych, గest dostępna on-line na stronie
wolnelektury.pl.
Utwór opracowany został w ramach proగektu Wolne Lektury przez fun-
dacగę Wolne Lektury.

BOŻENA KEFF
  

Hunowie
Iǳiemy, గa i moగa przyగaciółka E., brzegiem stromego wąwozu. Kątem oka dostrzegam
— a może wydawało mi się, że dostrzegam — గak wzgórze przed nami się poruszyło.
Przypatruగę mu się uważnie — stoi nieruchomo.

Wąwóz, nad którym iǳiemy, ma ściany z białego wapienia, dno గest nierówne, ka-
mieniste, porośnięte niskimi, mocnymi krzewami. Wydaగe mi się, że dostrzegam గakiś
szybki ruch mięǳy ścianami wąwozu, గakieś pulsowanie, గakby zawisł tam niewidoczny
róగ pszczół —

— గakby dostała się tam గakaś energia, która coraz gwałtownieగ szuka dla siebie uగścia
— dobiegaగą do nas nagłe uderzenia bębna, nie wiadomo skąd —

W następneగ chwili w wąwóz wlewa się potok luǳi i koni.
Wiǳę ich ubrania ze skóry i futer, ich ciężką żelazną broń. Jadą na koniach o grubeగ,

skręconeగ sierści, niektórzy prowaǳą też luzem zapasowe konie —
— cała ta niespoǳiewana, ale niegwałtowna fala płynie pod górę w nierównym, roz-

chełstanym rytmie, bez pośpiechu, గednak dość szybko —
— i niby składa się z osobnych istot, osobnych koni, osobnych luǳi — ale nie ǳieli

się na nie. Są గuż prawie w połowie drogi pod górę, stłoczeni pomięǳy ścianami wąwozu,
ale w dole, u weగścia do గaru, ciągle poగawiaగą się nowi.

To są Hunowie. Hunowie!
Chwytamy się z E. za ręce, patrzymy na siebie i wiǳę, że ze strachu włoski w గeగ

brwiach stanęły na sztorc. Z wąwozu można się dostać tylko na zbocze, ze zbocza na
szczyt wzgórza. Rzucamy się przed siebie, na oślep —

— naగpierw w dolinkę, siła rozpędu wnosi nas kawałek na wzgórze. Rwiemy z ǳiką
siłą, podpieramy się rękami, podciągamy za krzewy i trawy. Wydało mi się, że słońce na
horyzoncie pękło i została po nim krwawa piana —

— krwawa piana. Jeśli nas dogonią, to przeగdą po nas గak po ziemi. Nic więceగ. Przeగdą
jak po ziemi i zetrą nawet fakt, że istniałyśmy.

W గakieగś chwili wiǳę wszystko z góry: dwie postacie rwące w stronę szczytu wzgórza,
poniżeగ płowo-bura fala Hunów, za wszystkimi, w dole, pusty biały wąwóz, za wąwozem
las. Poగmuగę, że odległość mięǳy nami a Hunami గest stała, ciągle taka sama od naszego
pierwszego ruchu. Nie ma znaczenia, గak szybko uciekamy. Trzeba się oderwać.

Zataczaగąc się ze zmęczenia, przeǳieramy się przez prawie goły lasek. W lecie obo-
zowali tu Cyganie, ale przed zimą wyగechali. Od drzew i ziemi ciągnie గakaś nostalgia.
Byli tu గeszcze tak niedawno, nie byłybyśmy same, pomogliby nam —

Na szczycie wzgórza stoi baszta. Przyspieszamy, drzwi są otwarte. Prawie na czwo-
rakach włazimy po stromych kręconych schodach na górę — i wypadamy na taras na
dachu, wyłożony białymi kaflami kuchennymi, otoczony balustradą.

Siadamy na podłoǳe, potem kłaǳiemy się. Ocalone. Ocalone — ale ta błogość గest
గakaś mętna, nieగednoznaczna, ulga — płytka. Coś గest nie tak. To nie గest prawǳiwe
ocalenie. Przed oczami staగe mi obraz weగścia do baszty. Nie zamknęłyśmy drzwi.

Przepadło. Wszystko గedno — i tak żadna z nas nie zeగǳie na dół. Nie w ich stronę.
Podchoǳę do balustrady. Na dole గak okiem sięgnąć leżą szarozielone, przymglone

równiny, nad nimi lekkie wysokie niebo z białymi chmurami, wiǳę pola, domy, siatka
dróg biegnie w głąb tego świata, żyగącego własnym bezpiecznym życiem. Dostęp do niego
గest otwarty, nic go nie broni —
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Ja się tam dostanę. Muszę. Obie z E. siadamy na balustraǳie, żeby zeskoczyć w dół.
Chwytamy się za ręce, robimy wdech గak przed nurkowaniem, szarpiemy do przodu —

— przez chwilę spadamy — potem powietrze wybĳa nas z powrotem! Odbĳamy się
od niego గak gumowe piłki — i znów sieǳimy na balustraǳie.

— To గest cygańska próżnia — mówi E. głosem, który nie ma żadneగ z cech గeగ głosu,
który wydobywa się ze zwoగów oczywistości, z samego ich środka. Potem otwiera oczy
i mówi గuż swoim głosem: — Przeszli tędy i zamknęło się po nich. Nie zassie nas. Trzeba
mieć rozessywacz.

Na wzgórze wగeżdżaగą pierwsi Hunowie. Ten, który గechał na czele, zatrzymuగe ko-
nia koło otwartych drzwi baszty, zeskakuగe na ziemię i wchoǳi do środka. Inni, którzy
podగeżdżaగą, wchoǳą za nim. Wiǳę przez mury, గakby były przezroczyste, గak wchoǳą
po kręconych schodach na górę.

— Mam — mówię w olśniewaగącym blasku poczucia własnego geniuszu. — Mam
to.

Tym razem skaczemy raczeగ przed siebie niż w dół, od razu zaczynaగąc od słowa JESZ-
CZE. JESZCZE znosi nas kawałek w dół, udało się. Od razu śpiewamy resztę:

POLSKA
NIE ZGINĘŁA

PÓKI MY ŻYJEMY
CO NAM OBCA

ǲiała గak wolno rozpinaగący się spadochron.
Opadamy kawałek w dół, każde słowo rozpruwa koleగny kawałek próżni, przestrzeń

się otwiera, spadamy —
Lecimy nad światem గednocześnie zaగętym sobą i otwartym, nad szarozielonymi po-

lami, czasami w dole wiǳimy luǳi zaగętych swoimi sprawami, nikt nie zwraca na nas
uwagi, ale wiadomo, że w każdeగ chwili możemy lądować i że గest tam dla nas mieగsce —
ale ponieważ గest i ponieważ możemy, to lecimy daleగ i daleగ i daleగ —

— a wszystko గest dostępne, ciągle —



Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod wa-
runkiem zachowania warunków licencగi i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór గest udostępniony na licencగi Licencగa Wolneగ Sztuki ..
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencగi Wolneగ Sztuki ..
Fundacగa Wolne Lektury zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.() Ustawy o
prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystuగąc zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach
licencగi oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaగ się z nimi, zanim
udostępnisz daleగ nasze książki.
E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/keff-hunowie
Tekst opracowany na podstawie: Bożena Keff, Nie గest gotowy, OPEN Wydawnictwo Naukowe i Literackie,
Warszawa .
Wydawca: Fundacగa Nowoczesna Polska
Publikacగa zrealizowana w ramach proగektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcగa cyowa
wykonana przez fundacగę Nowoczesna Polska z egzemplarza pochoǳącego ze zbiorów autora. Dofinansowano
ze środków Ministra Kultury i ǲieǳictwa Narodowego.
Opracowanie redakcyగne i przypisy: Aleksandra Kopeć, Jan Szeగko, Paulina Choromańska, Paweł Kozioł.
Wesprzyj Wolne Lektury!
Wolne Lektury to proగekt fundacగi Wolne Lektury – organizacగi pożytku publicznego ǳiałaగąceగ na rzecz wol-
ności korzystania z dóbr kultury.
Co roku do domeny publiczneగ przechoǳi twórczość koleగnych autorów. ǲięki Twoగemu wsparciu bęǳiemy
గe mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
Jak możesz pomóc?
Przekaż ,% podatku na rozwóగ Wolnych Lektur: Fundacగa Wolne Lektury, KRS .
Wspieraగ Wolne Lektury i pomóż nam rozwĳać bibliotekę.
Przekaż darowiznę na konto: szczegóły na stronie Fundacగi.

డ  Hunowie 

https://wolnelektury.pl/info/zasady-wykorzystania/
http://artlibre.org/licence/lal/pl/
https://artlibre.org/licence/lal/pl/
https://wolnelektury.pl/info/zasady-wykorzystania/
http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/keff-hunowie
https://wolnelektury.pl/pomagam/
https://fundacja.wolnelektury.pl/pomoz-nam/darowizna/

